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  Tym, których serca skrywają niewypowiedziane marzenia.
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  Noc spowiła niebo całunem mroku, pogrążając Ziemię wgłębokich cieniach. Ipodczas gdy dla większości śmiertelników była to pora odpoczynku – dla nas, na Księżycu, dopiero zaczynał się nocny znój. Zdrewnianej drzazgi wmojej dłoni strzelały śnieżnobiałe płomienie. Przykucnąwszy przy latarni zprzejrzystego kamienia iposkręcanych nitek srebra, strzepnęłam zniej zbłąkany listek. Przytknęłam drzazgę do knota, który zsykiem zajął się ogniem, apotem wstałam, strzepując zszaty grudki ziemi. Przede mną jak okiem sięgnąć ciągnęły się liczne rzędy niezapalonych sfer, równie bladych co kwitnące wyżej osmantusy – tysiąc księżycowych latarń oświetlających swym blaskiem krainę wdole. Ich światła nie mógł zdusić wiatr ani deszcz – będą lśniły, dopóki nie zgasi ich pierwsze tchnienie brzasku.


  Za każdym razem gdy je zapalałam, moja matka napominała mnie, abym uważała, bez reszty skupiała się na powierzonym mi zadaniu iwykonywała je ręcznie, krok po kroku. Mnie jednak brakowało jej cierpliwości. Nie przywykłam do takiej cichej, spokojnej pracy. Sięgnąwszy do wewnątrz, wezwałam swoją energię, pulsującą magiczną moc płynącą zmojej siły życiowej. Zdłoni wystrzeliły mi płomienie isunęły wzdłuż szpaleru latarni, zapalając po drodze połowę znich. Moim talentem było powietrze, lecz ogień również bywał przydatny – na przykład wchwilach takich jak ta. Ziemia lśniła teraz niczym gwiezdny pył, aja wiedziałam, że śmiertelnicy na świecie wdole unoszą właśnie twarze ku niebu, wpatrując się wjasną połowę kuli rozświetlającą niebo – częściowo skryte dzisiejszej nocy pyzate oblicze księżyca.


  Niewielu pisało poematy opółksiężycu czy uwieczniało go na swoich obrazach, pozbawiony wdzięcznej krzywizny sierpa tuż po nowiu lub przed nim albo idealnej krągłości pełni. Półksiężyc trwający na granicy światła imroku, wrównej mierze przynależny każdemu ztych stanów. Do mnie jednak bardzo on wtej formie przemawiał jako do dziedziczki spuścizny śmiertelnej, ale inieśmiertelnej, dziedziczki będącej wiecznie wcieniu swoich świetlistych rodziców.


  Czasami łapałam się na tym, że bez reszty daję się pochłonąć podszytym srebrną nicią żalu wspomnieniom, zastanawiając się, co by było, gdybym pozostała wNiebiańskim Królestwie idokonała na przestrzeni lat kolejnych chwalebnych czynów, gromadziła je na swoim koncie, dopóki moje imię nie zalśniłoby od ich blasku: sznura świetlistych pereł. Gdybym również stała się legendą, darzona szacunkiem jak bohaterowie pokroju mojego ojca, Houyiego, lub uwielbiana iczczona niczym moja matka, Bogini Księżyca.


  Śmiertelnicy oddawali jej rokrocznie hołd podczas Święta Środka Jesieni, celebrując pojednanie, choć wistocie był to dzień, wktórym moja matka wstąpiła na niebiosa. Niektórzy modlili się do niej oszczęście, inni omiłość. Mało kto wiedział, że jej moc jest ograniczona – być może zpowodu braku przeszkolenia albo tych resztek człowieczeństwa, które wniej pozostały – porzuconego, kiedy wypiła eliksir nieśmiertelności, podarowany mojemu ojcu wnagrodę za zabicie słonecznych ptaków. Gdy wstąpiła na nieboskłon, moi rodzice zostali rozdzieleni tak nieodwracalnie, jakby łączącą ich więź przecięło ostrze – iw pewnym sensie tak właśnie było, bo mój ojciec spoczywał teraz wgrobie. Na myśl otym pierś przeszyła mi błyskawica bólu. Nigdy nie znałam ojca; nieustannie hołubiłam wsercu jego wyimaginowany obraz, podczas gdy matka opłakiwała go każdego dnia swojej nieśmiertelnej egzystencji. Być może to właśnie dlatego nie nudziła się powierzonym jej monotonnym zadaniem, które było odskocznią dla jej udręczonego żalem umysłu, ulgą dla serca ściśniętego zrozpaczy.


  Nie – zadecydowałam. Nie potrzebowałam uznania ani szacunku, podobnie jak nie prosili się onie moi rodzice. Sławie często towarzyszyło cierpienie; euforia spowodowana triumfem bywała zabarwiona strachem, akrwi nie dawało się tak łatwo zmyć ze splamionego nią sumienia. Dołączyłam do niebiańskiej armii, napędzana chęcią ścigania snów – równie ulotnych co olśniewający blask fajerwerków na niebie, po którym mrok wydaje się dwa razy ciemniejszy. Zamierzałam stłumić ów niepozwalający mi spocząć niepokój, wyplątać się zowych pragnień. Cieszyć się ponownie towarzystwem mojej matki iPing’er, pozwolić, by wmoim życiu zagościła miłość – oto, co dawało mi spełnienie. To było właśnie to, oczym od tak dawna marzyłam. Oco walczyłam. Na co uczciwie zapracowałam.


  Wielu uznałoby to miejsce za niezwykle skromne czy nawet nędzne wporównaniu zprzepychem Jadeitowego Pałacu, dla mnie jednak nie istniało cudowniejsze: ziemia lśniąca niczym oświetlone blaskiem gwiazd fale, kwiecie osmantusa, od którego gałęzie drzew uginają się niczym pod ciężarem śniegu. Czasem budziłam się wmoim łóżku zdrewna cynamonowca, cała spięta od lęku, że to wszystko tylko mi się śni. Wówczas jednak moje nozdrza wypełniały się przesycającą powietrze słodyczą, ałagodne światło latarń utwierdzało mnie wniepodważalnym przekonaniu, że rzeczywiście jestem tutaj, wmoim domu, inikt mi go nie odbierze.


  Gdy powietrze zmąciła lekka bryza, znad mojej głowy dobiegło ciche dzwonienie. Wydawało je drzewo laurowe, którego nasiona srebrzyły się niczym lód. Wdzieciństwie bardzo chciałam zerwać je inanizać na nitkę, aby zrobić znich bransoletkę dla mojej matki, nigdy jednak nie udało mi się ich strącić zgałęzi. Odruchowo sięgnęłam do nich teraz iwyczułam pod palcami ich przejrzystą, chłodną powierzchnię. Szarpnęłam mocno, ale chociaż gałązka się ugięła, aliście zaszeleściły, szypułka nie ustąpiła jak zawsze.


  Nagle powietrze zawibrowało od obecności innej nieśmiertelnej istoty, mimo iż osłony pozostały nienaruszone. Moja dłoń powędrowała do łuku, który nosiłam przewieszony przez plecy. Po całym spokojnym roku spędzonym wdomu moja siła życiowa zregenerowała się znacznie szybciej, niż się spodziewałam. Używanie Jadeitowego Smoczego Łuku nie sprawiało mi już problemu inie obawiałam się wtargnięcia intruzów. Ale tym razem niemal natychmiast opuściłam broń. Aurę, którą wyczuwałam, znałam prawie równie dobrze co własną – lśniącą silnym blaskiem niczym światło słońca.


  –Co za życzliwe powitanie, Xingyin! – rzucił ze śmiechem Liwei. – Amoże masz po prostu ochotę na kolejne wyzwanie złukiem?


  Gdy się odwróciłam, ujrzałam go zrękami skrzyżowanymi na piersi, wspartego odrzewo. Mój puls natychmiast przyśpieszył, ale gdy się odezwałam, spróbowałam nie dać tego po sobie poznać.


  –Jak zapewne doskonale pamiętasz, wnaszym ostatnim starciu to ja zwyciężyłam. Od tamtej pory miałam zresztą okazję ćwiczyć znacznie częściej od Waszej Wysokości, poświęcającej cały swój czas dworskim sprawom…


  To był przytyk wnawiązaniu do tego, że nie odwiedził mnie od wielu tygodni. Wistocie nie miałam jednak prawa oczekiwać więcej. Bo chociaż wostatnim czasie bardzo się do siebie zbliżyliśmy, nie padły żadne obietnice – byliśmy sobie bliżsi niż przyjaciele, ale łączyło nas mniej niż dawniej. Raz zasiane ziarno wątpliwości wypuściło pędy, które trudno było wyplenić.


  Kąciki ust Liweia uniosły się wuśmiechu.


  –Mamy jednakie szanse. Mógłbym wygrać.


  –Jeśli masz chęć spróbować… – odparłam, podnosząc podbródek, na co roześmiał się ipokręcił głową.


  –Wolałbym nie ryzykować zranienia dumy.


  Podszedł do mnie izatrzymał się, gdy rąbek jego szaty wkolorze lapis-lazuli otarł się zcichym szelestem omoją. Wokół talii miał zawiązany szary jedwabny sznur, zktórego zwisała prostokątna jadeitowa tabliczka iprzejrzysta kryształowa kula, lśniąca srebrzyście wodbiciu mojej energii: frędzel Łzy Niebios, identyczny ztym, który sama nosiłam upasa.


  Oparłam się odruchowej chęci cofnięcia się, równie silnej co niemal magnetyczne przyciąganie do niego.


  –Nie wyczułam twojego przybycia – zauważyłam. – Czyżbyś wpłynął wjakiś sposób na osłony?


  Wiedziałam, że Liwei bez najmniejszego problemu zdołałby obejść zaklęcia, którymi obwarowany był mój dom – wszak sam pomógł mi je rzucić. Ichociaż nie były tak silne jak te, które chroniły Niebiańskie Królestwo, to za każdym razem gdy zostały naruszone, czułam ostrzegawcze wibracje. Nie martwiłam się jednak wizytami znajomych mi osób – tylko owtargnięcie potencjalnych intruzów.


  Liwei pokiwał głową.


  –Jeśli ktoś naruszy osłony, ja również to wyczuję. Skutek uboczny tego, że pomagałem ci je wznieść, jest taki, że rozpoznają teraz moją obecność.


  –A czy to ma wogóle jakieś znaczenie, skoro itak rzadko tu bywasz? – wypaliłam, nim zdążyłam ugryźć się wjęzyk.


  Na dźwięk moich słów uśmiechnął się tylko szerzej.


  –Tęskniłaś za mną?


  –Nie.


  Och, oczywiście, że za nim tęskniłam! Nigdy wżyciu bym mu się jednak do tego nie przyznała – nie chciałam dawać Liweiowi tej satysfakcji. Podobnie jak nigdy nie przyznałabym się do tego, nawet znożem na gardle, że od chwili gdy mnie opuścił, czułam pustkę, która pogłębiała się zkażdym dniem jego nieobecności iktóra zaczęła ustępować dopiero teraz, gdy się pojawił.


  –Czy mam odejść? – spytał.


  Ach, jakże kusiła myśl otym, by mu na to pozwolić! Wiedziałam jednak aż za dobrze, że to byłoby jednocześnie jak znęcanie się nad samą sobą.


  –Dlaczego przyszedłeś dopiero teraz? – spytałam więc zamiast tego, bo naprawdę mnie to nurtowało.


  Na dźwięk moich słów spoważniał.


  –Na dworze pojawiła się pewna niecierpiąca zwłoki kwestia: konieczność wyboru nowego generała, który dowodziłby naszą armią wraz zgenerałem Jianyunem. Ostatnimi czasy stosunki mojego ojca znim stały się dość… napięte.


  Ogarnęło mnie przelotne poczucie winy. Czy naprawdę Ich Niebiańskie Moście żywiły urazę wobec generała Jianyuna za to, że wstawił się za mną rok temu, wdniu, wktórym wywalczyłam mojej matce wolność? Sowicie nagradzali tych, którzy dobrze im służą, ale za zniewagę kazali sobie słono płacić.


  –Kto ma zostać tym nowym generałem? – zapytałam.


  –Minister Wu – odparł ponuro Liwei.


  Przeszedł mnie nagły dreszcz na wspomnienie dworzanina, który ztaką zajadłością protestował przeciwko okazywaniu nam miłosierdzia. Gdyby dopiął swego, cesarz zakułby tamtego dnia moją matkę wkajdany, amnie skazał na śmierć. Czyżbym wjakiś sposób nieświadomie uraziła cesarskiego ministra? Amoże naprawdę uważał, że stanowimy zagrożenie dla cesarza, wobec którego był bezgranicznie lojalny? Cóż, niezależnie od tego, jaka była prawda, na samą myśl otym, że Wu mógłby mieć podobną władzę nad niebiańską armią, żołądek skurczył mi się nieprzyjemnie.


  –Nie wiedziałam, że minister ma aż tak wielkie aspiracje – zauważyłam. – Czy jest odpowiednio… wykwalifikowany, żeby piastować takie stanowisko?


  –Niewielu odmówiłoby takiej nobilitacji, nieważne, czy mają odpowiednie kwalifikacje, czy nie – odparł Liwei. – Zaproponowałem generałowi Jianyunowi wsparcie wnadziei na to, że ojciec zmieni zdanie, ale pozostaje niewzruszony. Ipodczas gdy ministrowi Wu nie można odmówić lojalności wobec mojego ojca, od zawsze czułem się przy nim nieswojo, nawet zanim opowiedział się przeciwko tobie.


  –Niezmącony przez emocje, instynkt może być potężnym sojusznikiem. – Gdy tylko wypowiedziałam te słowa, wnętrzności zmroził mi lód na wspomnienie zdrady Wenzhiego. Jakie miałam prawo wypowiadać podobne sentencje, skoro sama stłumiłam własne instynkty, dostrzegając jedynie to, wco chciałam wierzyć?


  Mój umysł zaczął dziwnie pulsować, jakby rozbrzmiewały wnim bezgłośne uderzenia wbęben; ktoś przedarł się przed osłony. Rozesnułam wici zmysłów, wyczuwając migotanie nieznajomej energii: aury nieśmiertelnych – kilku osób, ale żadnej znich nie rozpoznawałam. Zamarłam, aLiwei zmrużył oczy. Widziałam, że on również to wyczuł: obecność obcych, którzy przybyli do mojego domu.


  Ponieważ Księżyc nie był już dłużej zakazanym miejscem wygnania, odwiedzało nas wielu nieśmiertelnych – pechowym efektem ubocznym aktu łaski cesarza była konieczność znoszenia ciekawskich spojrzeń iwysłuchiwania bezdusznych uwag, całkiem jakbym była jakimś eksponatem pokazywanym ku ich uciesze.


  „Jak to było zostać porażoną niebiańskim ogniem? – spytał pewnego razu któryś zniebiańskich dworzan. – To cud, że przeżyłaś!” Czekał na odpowiedź zniezdrowymi wypiekami na twarzy, podczas gdy inny zastanawiał się bez skrępowania na głos: „A co zbliznami? Czy nadal bolą? Słyszałem, że takie rany nigdy do końca się nie goją…”.


  Fałszywa troska. Litość podszyta złośliwą uciechą. Udawane współczucie. Równie puste co umarionetek biorących udział wprzedstawieniach ulicznych artystów wświecie śmiertelników. Gdybym wyczuła od nich choć odrobinę prawdziwej troski, nie miałabym im tego za złe, lecz ich zainteresowanie napędzała wyłącznie żądza zaspokojenia własnej ciekawości, zdobycia choć strzępka informacji, czegoś, oczym mogliby plotkować zinnymi. Jak często palce swędziały mnie, by sięgnąć po łuk… przywołać błyskawicę, która przepędziłaby ich znaszego domostwa… Wiedziałam, że nigdy nie zdobędę się na taki krok, ale zdawałam sobie też sprawę ztego, że wystarczyłaby choć zawoalowana groźba użycia mojej mocy. Tylko surowe spojrzenie mojej matki idobre maniery, które wpajała mi od najmłodszych lat, utrzymywały mnie wtedy wryzach.


  Mimo to takie jałowe wścibstwo było lepsze od wrogości, którą żywili do mnie inni.


  Rozległ się głośny trzask, jakby coś uderzyło mocno wkamień. Zebrałam fałdy szat ipuściłam się biegiem wstronę Pałacu Czystego Światła. Czułam, jak zkażdym krokiem – wzbijającym wpowietrze pył pod moimi stopami – Jadeitowy Smoczy Łuk obija mi się oplecy, isłyszałam tupot Liweia biegnącego tuż za mną.


  Już wkrótce moim oczom ukazały się lśniące mury, apotem kolumny zmacicy perłowej. Zatrzymałam się przed wejściem, obrzucając zaalarmowanym spojrzeniem szczątki porcelany zaścielające ziemię wkałuży bladozłotego płynu. Powietrze przesycał łagodny, słodki zapach, bogaty iupojny. Wino… ale przecież nie trzymałyśmy wdomu jego zapasów?


  Wraz zLiweiem ostrożnie przestąpiliśmy próg iruszyliśmy przed siebie korytarzem wiodącym do Sali Srebrnej Harmonii. Jadeitowe lampy rzucały miękki blask na obcych siedzących na drewnianych krzesłach wokół mojej matki. Gdy weszłam, obrócili głowy ku mnie iwstali.


  Matka podeszła do nas, podzwaniając cicho zdobnymi jadeitem frędzlami ucynobrowego pasa.


  –Liwei! Dawno cię unas nie było – przywitała ciepło księcia, celowo nie używając przy tym jego tytułu: od dawna na to nalegał.


  –Wybacz mi moją długą nieobecność – odparł, skłaniając dwornie głowę.


  Ja tymczasem powitałam naszych gości, przyglądając im się kolejno zuwagą. Ich aury nie były silne, co oznaczało, że wrazie problemów zdołam się znimi szybko rozprawić; nie dostrzegłam również żadnego błysku ukrytej broni ani nie wyczułam subtelnej energii planowanego zwyprzedzeniem magicznego ataku – sygnałów, które odebrałby tylko ktoś, kto by ich szukał. Uboku mojej matki stał wątłej budowy nieśmiertelny. Jego oczy miały barwę wróblich piór, awłosy ibrodę przetykały srebrne nitki. Upasa miał przywieszony bambusowy flet zzielonym frędzlem. Obok niego stały dwie kobiety wliliowych szatach iz turkusowymi szpilkami we włosach. Dłonie, które wzniosły wgeście powitania, były gładkie inieskazitelne – ich wygląd świadczył otym, że nigdy nie trzymały broni ani nie zaznały ciężkiej pracy. Na widok ostatniego zgości odetchnęłam nieco lżej. Ostre rysy jego twarzy wyglądały niczym wyciosane zdrewna, ana jego szyi rysowały się twarde węzły mięśni. Elegancka brokatowa szata skrywała szerokie ramiona, niespokojne zaś palce bezustannie się poruszały.


  Przeszedł mnie ostrzegawczy dreszcz, gdy uśmiechnęłam się, próbując zamaskować zatroskanie.


  –Matko? Kim są nasi goście? – spytałam.


  –Meina iMeining to siostry ze Złotej Pustyni – wyjaśniła. – Pragną zabawić unas przez kilka tygodni, aby obserwować gwiazdy. – Wskazała starszego nieśmiertelnego stojącego ujej boku. – Oto zaś mistrz Gang, utalentowany muzyk, który przybył tu wposzukiwaniu inspiracji dla swojego najnowszego dzieła. To natomiast… – Urwała, agdy spojrzała na młodszego mężczyznę, jej czoło przecięła lekka zmarszczka. – Obawiam się, że przeszkodzono nam, nim zdołałam poznać twoje imię…


  Mężczyzna skłonił się nam, wyciągając przed siebie złączone dłonie.


  –To dla mnie wielki zaszczyt przebywać wtak znakomitym towarzystwie. Nazywam się Haoran ijestem winiarzem zKrólestwa Feniksa. Moja protektorka, królowa Fengjin, zażądała nowego wina, do stworzenia którego będę potrzebował najwyśmienitszego osmantusa… Podobno te najpiękniejsze kwitną wwaszym lesie, dlatego chciałbym was pokornie prosić opozwolenie na zebranie nieco ich kwiecia. Byłbym dozgonnie wdzięczny, gdybyście wswojej nieskończonej hojności, zktórej słyniecie wcałej krainie, zgodziły się na to.


  Skrzywiłam się wduchu na dźwięk groteskowej służalczości, którą wręcz ociekały jego słowa, ina widok tego, wjaki sposób strzelał oczami po pokoju. Miał wsobie coś, co wytrącało mnie zrównowagi niczym fałszywa melodia – inie chodziło tylko ofakt, że pochodził zKrólestwa Feniksa, najbliższego sojusznika Niebiańskiego Królestwa oraz domu byłej narzeczonej Liweia. Wezbrała we mnie chęć odesłania go zkwitkiem – tak silna, że na końcu języka miałam słowa odmowy. Nie tylko wobec Haorana, ale też ich wszystkich. Żyłyśmy tu zmatką, bezpieczne, ciesząc się wywalczonym ztakim trudem spokojem…


  Całkiem jakby wyczuwając moje wzburzenie, Haoran zwrócił się do mojej matki:


  –To nie potrwa długo, zaledwie kilka dni. Przynoszę wam wzamian skromny podarek: parę dzbanów mojego najlepszego wina, zktórych jeden pechowo stłukł się na zewnątrz – dodał zudawanym żalem.


  –Mistrzu Haoran, to ztwojej strony niezwykle uprzejme, ale naprawdę nie ma takiej potrzeby – odparła grzecznie moja matka. – Jesteście tu wszyscy bardzo mile widziani. Mam nadzieję, że wybaczycie nam skromne warunki, wjakich tu żyjemy. Nie zwykłyśmy przyjmować gości zpompą…


  Mistrz Haoran ponownie skłonił głowę.


  –Jestem bardzo wdzięczny za waszą gościnność.


  Pozostali poszli wjego ślady, apotem wyszli za moją matką zsali, pozostawiając mnie iLiweia samych. Opadłam na krzesło, przyciskając pięść do ust, aksiążę zajął miejsce obok mnie.


  –Co sądzisz otym całym mistrzu Haoranie? – zagadnęłam.


  –Chciałbym spróbować jego win.


  Nie byłam wnastroju do żartów.


  –Może niepotrzebnie się niepokoję? Może po prostu zanadto do tego przywykłam.


  Liwei pochylił się ku mnie zpoważną miną.


  –Zaufaj swoim instynktom. Tak jak ja. Miej ich na oku. Jeśli cokolwiek się wydarzy, natychmiast daj mi znać.


  Gdy opuścił wzrok na frędzel Łzy Niebios umojego pasa, rysy twarzy mu stwardniały, amną owładnęły wspomnienia: mrocznej jaskini… drwiącego śmiechu… końcówki miecza Liweia przyciśniętego do mojego ciała… oraz tego, jak bliscy byliśmy utracenia siebie nawzajem.


  Patrzyłam wślad za nim, dopóki nie ucichło echo jego kroków. Pierwszy raz pod moim dachem mieli gościć obcy. Ztrudem odsunęłam od siebie wspomnienie ostatniego razu, gdy się tak czułam: kiedy jako dziecko ukrywałam się przed Niebiańską Cesarzową, przytulona do kamiennej ściany izmartwiała ze strachu.


  2
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  Wyjrzałam przez okno izastygłam wbezruchu zpalcami zawieszonymi nad moim qinem. Mistrz Haoran kierował się właśnie wstronę lasu zbambusowym koszem przytroczonym do pleców, jak każdego wieczoru przez ostatni tydzień. Powietrze przeszywało jego ostre gwizdanie, boleśnie raniąc moje uszy, aw wieczornym świetle lśniły srebrne nożyczki, które obracał wprawnie wręku. Czy równie wprawnie władał bronią?


  –Ta melodia, którą grasz… nawet ja potrafiłabym ją zagrać! – wyrwał mnie zzamyślenia głos mojej matki.


  Uśmiechnęłam się blado iodłożyłam qin na bok. Moja matka nie interesowała się muzyką inie miała talentu muzycznego – iwłaśnie ztego powodu to Ping’er szkoliła mnie wtej dziedzinie.


  Teraz Chang’e usiadła, splatając dłonie na stole.


  –Widzę, że obecność naszych gości nie bardzo jest ci wsmak…


  –Tylko jednego znich – uściśliłam, wskazując głową na okno.


  –Dlaczego nie lubisz mistrza Haorana? – zdziwiła się. – Ma dobre maniery ijest uprzejmy.


  Cóż, tak naprawdę nie miałam dobrego powodu, by go nie lubić. To było zaledwie przeczucie, jak delikatna zmiana wpowietrzu wywołana nieśmiertelną aurą; drażniące wrażenie bycia obserwowaną. Ale jak wspomniał Liwei, wiedziałam, że powinnam zaufać własnym instynktom… aprzynajmniej nie zagłuszać ich, próbując sobie wmówić coś, co pragnęłam, aby okazało się prawdą.


  Mimo to nie chciałam, aby okazało się, że mam rację. Nie chciałam, aby wnaszych progach pojawiło się zagrożenie.


  –Jest bez przerwy czujny. Pilnuje się na każdym kroku, jakby coś ukrywał – wyjaśniłam zoporami. – Zawsze gdy zadaję mu pytanie, odpowiada wymijająco, jakby unikał mówienia osobie.


  Podobna skrytość była czymś, do czego przywykłam, bo sama spędziłam wiele lat, tając swoją prawdziwą tożsamość.


  –Może nie nawykł do towarzystwa? – podsunęła moja matka. – Niektórzy czują się nieswojo, mówiąc osobie. Inni wolą słuchać. Mistrz Haoran się ciebie boi – dodała. – Czy zdajesz sobie wogóle sprawę ztego, jak na niego patrzysz? Mrużąc oczy, krzywiąc usta. – Dotknęła delikatnie mojej dłoni. – Xingyin, wiem, że zostałaś skrzywdzona. Jeśli będziesz podejrzewała wszystkich wokół onajgorsze zamiary, prędzej czy później twoje przypuszczenia się potwierdzą… ale mimo to będziesz rozczarowana. Czasem skąpiąc zaufania innym, sprowadzasz na siebie ten sam los. Uparcie odmawiając dostrzeżenia wnich dobra, możesz utracić coś cennego, coś, na odnalezienie czego nigdy nie zechcesz sobie pozwolić.


  Nie mogłam nie przyznać jej wpewnym stopniu racji. Ostatnimi czasy wkażdym uśmiechu doszukiwałam się złośliwości, aw każdym zmarszczeniu brwi – ukrytej groźby. Widziałam wrogów wkażdej plamie cienia.


  Moja matka wstała iwygładziła szaty. Gdy jej dłonie musnęły tkaninę, czubki wyszytych na niej płatków srebrnych lotosów zalśniły mocniej. Czy to było złudzenie wywołane przez światło? Bo przecież nie efekt wywołany jej mocami? Wszak te nigdy nie dały osobie znać…


  –Przyszłam, żeby ci powiedzieć, że przybyła Shuxiao.


  Ta wiadomość podniosła mnie na duchu. Oprócz Liweia to właśnie ona najczęściej gościła wnaszym pałacu – ibyła wnim zawsze mile widziana.


  –Gdzie ona jest?


  –Czeka wsali jadalnej ipróbuje wyżebrać uPing’er jakieś przysmaki.


  Natychmiast ruszyłam wstronę drzwi. Podłoga była tu wyłożona szarymi kamiennymi płytkami, przykrytymi jedwabnym dywanem wodcieniach fioletu. Na środku jadalni stał okrągły stół, wokół którego porozstawiano stołki obeczkowatym kształcie. Na blacie zdrewna różanego wyobrażono za pomocą inkrustacji zopalizującej macicy perłowej sceny zbogactwem kwiatów iptaków. Mogło się przy nim swobodnie zmieścić osiem osób, aja nigdy nie przypuszczałabym, że nadejdzie dzień, wktórym okaże się on za mały.


  Stojące na nim potrawy nęciły smakowitymi zapachami: gęsta zupa zkawałkami mięsa ikorzenia lotosu, jaja duszone wziołach, delikatne pędy grochu, złociste, usmażone na chrupko ryby imiseczki ryżu gotowanego na parze. To było zpewnością skromniejsze jedzenie od tego podawanego na ucztach wNiebiańskim Królestwie, ale bez dwóch zdań smaczne. Mistrz Gang zajął miejsce obok mojej matki, podczas gdy siostry ze Złotej Pustyni usiadły po jej drugiej stronie. Mistrz Haoran był nieobecny podczas posiłku, tak samo jak przez ostatni tydzień – ale na stole stały dzbany jego wina, którym napełniono już nasze kubki. Było doskonałe, osłodkim śliwkowym aromacie. Ichociaż nadal mu nie ufałam, to nie mogłam zaprzeczyć, iż jego zdolności wdziedzinie produkcji tego trunku są naprawdę wybitne. Wciągu ostatnich kilku wieczorów bez wahania opróżniałam przy kolacji mój kubek izapadałam potem wgłęboki, twardy sen, chociaż rano budziłam się ze skrońmi tętniącymi bólem.


  Napełniłam dwie miski zupą zkorzenia lotosu iprzysiadłam się do Shuxiao. Uśmiechała się, ale oczy miała dziwnie smutne.


  –Co cię trapi? – spytałam bez zbędnych wstępów, podsuwając jej jedną zmisek.


  –W Jadeitowym Pałacu źle się ostatnio dzieje – wyznała. – Nowy generał daje nam porządnie popalić.


  –Masz na myśli generała Wu? – Wymówienie jego imienia wraz znowym tytułem przyszło mi zniemałym trudem.


  Shuxiao pokiwała głową.


  –Teraz, gdy generał Jianyun został odsunięty na dalszy plan, to właśnie generał Wu sprawuje główną władzę nad armią. Jest bezlitosny isurowy. Rządzi twardą ręką, aza najmniejsze uchybienia wymierza kary. Na przykład za rozmowy, nawet podczas posiłków. Teraz jemy wmilczeniu, nie śmiąc nawet spojrzeć na siebie nawzajem, całkiem jakbyśmy znowu byli dziećmi, szkolącymi się pod okiem najbardziej wymagającego nauczyciela wkrainie.


  Podzieloną armię łatwiej kontrolować – pojawiła się wmojej głowie nieproszona myśl.


  Czyżby Niebiański Cesarz obawiał się, że żołnierze znów zjednoczą się wbrew jego woli? Nieszczęśnicy, wcześniej nie zdawali sobie sprawy ztego, że ich poparcie dla mnie władca może uznać za zniewagę wobec własnej osoby – nie wiedzieli, co zrobiłam, że zasłużyłam sobie na jego gniew. Moje celowe sprzeciwienie mu się tamtego dnia, rozmyślna błędna interpretacja jego rozkazu, zgodnie zktórym miałam dostarczyć mu perły, było czymś, czego prawdziwe znaczenie rozumieliśmy tylko my dwoje. Iz dużą dozą prawdopodobieństwa jego najbardziej zaufani doradcy.


  –I czy to najgorsze, co was spotkało? Konieczność spożywania posiłków wmilczeniu? – spytałam lekkim tonem, próbując ją nieco rozweselić pomimo własnych obaw.


  W odpowiedzi zmarszczyła nos.


  –Trudno jest przestrzegać zasad, gdy każdego dnia pojawiają się nowe. Już wkrótce wykroczeniem stanie się opuszczenie pałacu bez pozwolenia! Awówczas nie będę mogła cię odwiedzać…


  Sama myśl otym była naprawdę niepokojąca. Jak bardzo wszystko się zmieniło, odkąd opuściłam Niebiańskie Królestwo! Wiedziałam, że męczyłabym się niewymownie, zmuszona przestrzegać podobnych zasad. Najgorszą karą, jaką pamiętałam zczasów mojej służby warmii, były surowe reprymendy udzielane przez generała Jianyuna lub kapitana Wen… Skuliłam się wsobie, odsuwając od siebie ponure wspomnienia.


  –Co się dzieje ztymi, którzy nie przestrzegają zasad? – spytałam.


  –W ramach kary muszą klęczeć. Są zamykani wkarcerze. Albo poddawani chłoście. – Gdy Shuxiao wymawiała ostatnie słowo, głos jej się załamał, aja zacisnęłam mimowolnie palce wokół miski.


  –W takim razie musisz być ostrożna…


  –Och, ależ jestem! Nigdy wcześniej nie byłam tak ostrożna – zapewniła mnie zprzekonaniem. – Ale wydaje się, że mają mnie na oku, zwłaszcza po awansowaniu generała Wu.


  –Dlaczego? – zdziwiłam się, agdy nie odpowiedziała, zapytałam: – Czy to zpowodu naszej przyjaźni?


  Opuściła wzrok na swoją miskę izamieszała zupę łyżką.


  –To po prostu inni szukają zagrożenia tam, gdzie go nie ma. Ale to nic nie zmienia. Nie zamierzam się przed nimi płaszczyć.


  Dopadły mnie wyrzuty sumienia. Właśnie tego obawiałam się najbardziej przez cały ten czas: że Shuxiao mogą spotkać nieprzyjemności tylko zpowodu tego, że jest moją przyjaciółką.


  –Skoro wygląda to aż tak źle… jeśli boisz się, że cię ukarzą… dlaczego właściwie nie odejdziesz? – zapytałam.


  –Nie mogę tego zrobić. Jeszcze nie. Wiesz, że dopóki służę cesarzowi, moja rodzina jest bezpieczna. Nie mamy potężnych przyjaciół, którzy wrazie potrzeby wstawiliby się za nami. Mój młodszy brat chce dołączyć do armii, gdy podrośnie, ajeśli teraz odejdę, utraci tę szansę. – Utkwiła zamglone spojrzenie gdzieś wprzestrzeni. – Czasem najbezpieczniej jest po prostu trzymać się zdala od kłopotów – powiedziała cicho. – Nawet kamyki leżące zdala od środka ścieżki są deptane przez nieostrożne stopy, apozornie pozbawione znaczenia słowa potrafią wiele zmienić, gdy dotrą do niewłaściwych uszu.


  –Dla twojej rodziny zawsze znajdzie się miejsce tutaj – zapewniłam ją natychmiast. – Zdala od oczu władców Niebiańskiego Królestwa…


  Mimo to cichy głosik wmojej głowie podszepnął od razu: „A jednak nadal pilnie was śledzących”.


  –Bardzo bym chciała skorzystać ztwojej propozycji – zapewniła mnie zżalem Shuxiao. – Ale moja rodzina nie zechce się przeprowadzić. Nie tak łatwo wyrwać zapuszczone głęboko korzenie…


  Ogarnęła mnie znajoma tęsknota. Na przestrzeni lat, które spędziłam zdala od domu, często czułam się opuszczona isamotna – niczym chwast wyrosły na wrogiej ziemi. Rozejrzałam się po sali, wodziłam wzrokiem po znajomych meblach, sfatygowanym dywanie, stołku, na którym siadywałam jako dziecko… Ztym miejscem wiązały się niezliczone wspomnienia, każde znich było bezcenne idrogie memu sercu. Ajednak tym, co liczyło się najbardziej, byli ludzie zamieszkujący wtych murach. Rodzina – niezależnie od tego, czy zjej członkami łączyły mnie więzy krwi, czy przywiązanie – dzięki której to miejsce miało serce. To zaś było ważniejsze od każdego rodzaju budulca – nieważne, czy gmach wzniesiono ze srebra, złota czy jadeitu.


  Do moich uszu dobiegły wesołe dźwięki fletu – to grał mistrz Gang; frędzel przyczepiony do jego instrumentu kołysał się wraz zkażdym zaczerpywanym przez niego oddechem. Rozmowy wsali stopniowo cichły iwszyscy zwracali spojrzenia wjego stronę. Był wytrawnym muzykantem – tony, które wydobywał zfletu, brzmiały czysto idźwięcznie.


  Gdy wybrzmiała ostatnia nuta, moja matka powiedziała:


  –Dziękuję, mistrzu Gang. Twoja muzyka to prawdziwy dar.


  –Jesteś stanowczo zbyt łaskawa, Bogini Księżyca – odparł.


  –Czy często grasz dla swoich bliskich? – zagadnęła go.


  –Grałem. Dla mojej żony. Bardzo lubiła muzykę. – Uśmiechnął się, po czym odwrócił wmoją stronę. – Słyszałem, że twoja córka ma wielki talent muzyczny. Czy możemy liczyć na ten zaszczyt iprzyjemność wysłuchania jakiejś melodii? Chętnie usłyszałbym moje kompozycje wtwoim wykonaniu…


  –Bardzo dziękuję za tę zaszczytną propozycję, mistrzu Gang, ale nie jestem pewna, czy zdołałabym ci dorównać.


  Odmówiłam nie tyle ze skromności, ile dlatego, że wolałam grać dla publiczności, którą wybiorę sama.


  Gdy zapadła niezręczna cisza, Shuxiao zapytała:


  –Mistrzu Gang, czy znalazłeś tu wiele inspiracji dla swoich utworów?


  Starszy mężczyzna pokiwał entuzjastycznie głową.


  –Ach, pani porucznik, to miejsce jest zaiste cudowne! Wiatr szeleszczący pośród listowia… deszcz bębniący odach… nawet miękki dotyk ziemi pod stopami. Bardzo chciałbym zostać tu nieco dłużej… To znaczy, ma się rozumieć, jeśli pozwoli na to nasza łaskawa gospodyni.


  –Zostań tak długo, jak tylko zechcesz – odpowiedziała uprzejmie moja matka, choć dosłyszałam wjej tonie jakąś dziwną nutę. Być może ona również tęskniła za samotnością ispokojem panującym wcześniej wnaszym domu?


  Po posiłku wyszłam zShuxiao na zewnątrz. Na niebo opadła już zasłona nocy, lecz latarnie nie zostały jeszcze zapalone.


  Gdy moja przyjaciółka wsiadała na swoją chmurę, dotknęłam jej ramienia.


  –Bądź czujna. Inie rób niczego głupiego.


  –Tak jak często zdarzało się to wcześniej tobie? – Roześmiała się, kręcąc głową, ale jej śmiech brzmiał dziwnie pusto. – Zmieniłam się. Jestem teraz wzorem posłuszeństwa.


  Podałam jej zawiniętą wjedwab paczuszkę.


  –Kwiaty osmantusa dla Minyi.


  Gdy uczyłam się wraz zLiweiem, to właśnie ona przygotowywała nam posiłki iszybko się zaprzyjaźniłyśmy.


  Shuxiao wsunęła sobie zawiniątko pod pachę.


  –Wasze drzewa już wkrótce będą nagie, jeśli pozwolicie ograbiać je zkwiecia każdemu winiarzowi ikucharce, którzy oto poproszą. Skąd oni się wogóle onich dowiedzieli?


  Nie odpowiedziałam – zamiast tego uniosłam dłoń na pożegnanie, gdy odpływała na swojej chmurze. Będzie bezpieczna, powtórzyłam sobie twardo wmyśli, wracając do swojego pokoju. Shuxiao była sprytna, miała wpałacu wielu przyjaciół, apoza tym Liwei będzie nad nią czuwał. Gdy jednak leżałam włóżku, nadal nie dawało mi spokoju jej pytanie – było ostatnią myślą, nad którą się zastanawiałam, nim upomniał się omnie sen: skąd mistrz Haoran dowiedział się onaszych osmantusach? Większość naszych gości nie zapuszczała się do lasu, aja nie fatygowałam się, by im go pokazywać.


  ŁUP. ŁUP. ŁUP.


  A potem srebrzysty szmer niczym dzwonienie dzwonków wietrznych. Rytmiczne, ale stłumione, jakby dochodziło zdaleka.


  Otworzyłam gwałtownie oczy, mrugając wciemności. Głęboka cisza sugerowała, że jest albo sam środek nocy, albo bardzo wczesny poranek. Czyżby to był tylko sen? Może powinnam była wypić nieco wina mistrza Haorana, żeby spać równie spokojnym igłębokim snem co ostatnio?


  Łup. Łup. Łup.


  Usiadłam prosto, nadstawiając uszu. To nie był sen. Dźwięk był prawdziwy – brzmiał jak odgłos mocnych uderzeń. Aten szelest, który następował po nim niczym uporczywe echo? Odrzuciłam kołdrę na bok ipodeszłam do otwartego okna, wdychając chłodne powietrze przesycone delikatną słodyczą. Niebo było ciemne, aziemia odbijała światło księżyca. Woddali dostrzegałam laur, którego gałęzie kołysały się, jakby szarpane wiatrem – ale drzewa osmantusa pozostawały nieruchome.


  Przeniknął mnie strach, zimny inieustępliwy. Palce mi się trzęsły, gdy na nocny strój naciągałam szatę izawiązałam ją wokół talii. Włożyłam buty, chwyciłam łuk iwyszłam przez okno. Nie spuszczając wzroku zdrżącego drzewa laurowego, pędziłam przed siebie – tak prędko, że wpewnym momencie nieomal się potknęłam iprzewróciłam. Dziwne dźwięki rozbrzmiały ponownie: raz, drugi, trzeci, wprawiając drzewko wgwałtowne drżenie. Zatrzymałam się tuż przed polaną, zaciskając mocniej rękę na łuku.


  Obok lauru stał mężczyzna, odwrócony do mnie plecami. Jego aura była gęsta inieprzenikniona niczym zastygły tłuszcz. Wydawała się dziwnie znajoma, awszystkie zmysły maksymalnie mi się wyostrzyły. Moją uwagę przykuł jakiś błysk – światło księżyca odbite od srebrzystego ostrza siekiery obambusowym trzonku przyozdobionym zielonym frędzlem. Ostrze opadło, uderzając wpień drzewa laurowego iodłupując jego korę. Zdłoni rąbiącego trysnęła jakaś ciemna ciecz – czyżby krew? Niechcący się zranił? Nagle jednak drzewo się zatrzęsło, ablade liście zaszeleściły mocno, gdy na ziemię spadło nasiono, lśniąc niczym spadająca gwiazda.


  Napięłam cięciwę, na której pojawiła się płomienista strzała, iwyszłam zcienia zsercem walącym jak młotem. Gdy mężczyzna odwrócił się zmoją stronę, zaczerpnęłam gwałtownie tchu, celując strzałą wjego głowę.


  Mistrz Gang.


  Cała jego wcześniejsza łagodność zniknęła bez śladu; nie garbił się już – trzymał się prosto niby struna, ajego brązowe oczy błyszczały niczym udrapieżnego jastrzębia. Wezbrał we mnie gniew. Jakże wprawnie się maskował, skoro ukrył przed wszystkimi potęgę swojej aury! Powinnam była wiedzieć… zamiast dać się oszukać takim prostym zaklęciem – identycznym ztym, którego użyliśmy zLiweiem, aby wymknąć się niezauważenie zJadeitowego Pałacu. Gdybym wyczuła to wcześniej, to zamiast proponować mu herbatę, dałabym mu posmakować mojego miecza. Podejrzenia wobec mistrza Haorana zaślepiły mnie, nie pozwalając dostrzec prawdziwego zagrożenia. Przeklinałam siebie wduchu za to, że pozwoliłam, aby pozory słabowitości mistrza Ganga uśpiły moją czujność, utwierdzając mnie wprzekonaniu, że nie stanowi on zagrożenia; powinnam była to przewidzieć – teraz, gdy wiedziałam już, że mało co okazuje się rzeczywiście takie, jakie się wydaje.


  –Czy przyszłaś, aby wymienić się kompozycjami? – zadrwił na mój widok, nawiązując do swojej wcześniejszej propozycji.


  –Nie interesuje mnie muzyka, która wydobywa się spod twoich palców – odparłam, opuszczając wzrok na jego siekierę. Wsmukłym trzonku były nawiercone małe otwory iponiewczasie dotarło do mnie, że to był jego flet; od samego początku stanowił ukrytą broń! Wnętrzności skręciły mi się na samą myśl otym, że wniósł ją niepostrzeżenie do naszego domu. Palce aż mnie świerzbiły, by wypuścić złuku ognistą strzałę, ale najpierw musiałam poznać odpowiedzi. – Ani drgnij! – ostrzegłam go. – Iniech ci nawet przez myśl nie przejdzie, aby sięgać po magię. Powiedz mi, kim jesteś ipo co tu przyszedłeś.


  –Dlaczego miałbym to zrobić? – odpowiedział pytaniem, mrużąc oczy wpozornym rozbawieniu, jednak ani na chwilę nie spuszczał wzroku zmojej strzały. – Nie masz prawa żądać ode mnie odpowiedzi. To, po co tu przyszedłem, nie należy do ciebie.


  Rozwarł przelotnie dłoń, odsłaniając przecinające jej wnętrze brzydkie blizny – ciemne bruzdy lśniącej od krwi zgrubiałej skóry.


  Spojrzałam na nią nieumyślnie, rozproszona przez ruch… iniemal natychmiast poderwałam głowę ponownie, ale było już za późno: wykorzystując moją nieuwagę, mistrz Gang skoczył na mnie zsiekierą wysoko wzniesioną nad głowę. Zawirowałam, odstępując na bok iwypuszczając strzałę, jednak pochylił się błyskawicznie ipromień energii przeleciał nad nim, nie robiąc mu najmniejszej krzywdy. Gdy jego siekiera błysnęła mi ponownie przed oczami, zrobiłam unik, usuwając się poza zasięg ostrza. Zdołało jednak musnąć kosmyk moich włosów, które ustąpiły pod nim niczym źdźbła koszonej trawy. Mało brakowało, araniłby mnie, uświadomiłam sobie zprzerażeniem.


  Zadrżałam, acięciwa mojego łuku boleśnie wpiła mi się wpalce, gdy naciągnęłam go ponownie iwypuściłam wstronę rywala kolejną strzałę. Powietrze przeszyła błyskawica czystej energii, mknąc ku niemu… jednak wmomencie, wktórym miała wniego uderzyć, otoczyła go lśniąca powłoka. Osłona. Białe zygzaki światła rozpełzły się po niej, ale chociaż naruszyły jej powierzchnię wkilku miejscach, to fala energii uwolniona zjego ciała natychmiast ją uszczelniła. Zamachnął się icisnął we mnie siekierą, która pofrunęła ku mnie rozmytą srebrzystą smugą. Przypadłam do ziemi, wciskając policzek idłonie wpyliste podłoże, apo chwili nad moją głową rozległ się świst przelatującej broni, która uderzyła wpień osmantusa. Jego płatki posypały się na ziemię niczym śnieg. Ledwie zdążyłam się poderwać, atkwiąca wdrzewie siekiera drgnęła, uwolniła się ipofrunęła zpowrotem do nadstawionej dłoni mistrza Ganga. Pod moim dotykiem na cięciwie uformowała się kolejna świetlista błyskawica, która od razu poszybowała wjego kierunku, ale uchylił się zwinnie ibłyszcząca strzała zniknęła wmroku.


  –Ile razy zdołasz to powtórzyć? – spytał lekkim, niemal towarzyskim tonem.


  –Ile będzie trzeba, żeby cię zabić – wycedziłam, gdy jednak ponownie zaczerpnęłam energii, skórę miałam już zroszoną potem.


  Gang zamachnął się bronią raz jeszcze, ale tym razem ani drgnęłam. Zmoich palców popłynęły migotliwe wiry zmąconego powietrza, szybko go unieruchamiając. Jednym płynnym ruchem ręki rzuciłam mistrza na ziemię; rozległ się przyprawiający omdłości huk, gdy jego potylica uderzyła oskałę, az jego gardła wydobył się jęk. Powieki zatrzepotały mu spazmatycznie, kiedy siekiera wypadła mu zdłoni… Podkradłam się do niego ostrożnie ze strzałą na cięciwie izmysłami postawionymi wstan najwyższej ostrożności. Wydawał się zbyt silny, by można go było tak łatwo pokonać, aja już wcześniej nieopatrznie dałam mu się nabrać.


  W ciszy rozległ się odgłos zaczerpywanego gwałtownie tchu.


  –Mistrzu Gang! Czy jesteś ranny? – dobiegł zza moich pleców okrzyk Ping’er, biegnącej wstronę rozciągniętego na ziemi mężczyzny.


  –Ping’er? Cofnij się!


  Skoczyłam, aby ją powstrzymać… niestety za późno. Mistrz Gang otworzył oczy izerwał się, chwytając ją za ramię. Jego siekiera natychmiast wróciła do dłoni imężczyzna przycisnął jej ostrze do szyi Ping’er.


  –Co ty robisz?


  Gdy zaczęła się szamotać wjego uścisku, chwycił ją mocniej, askóra ustąpiła pod ostrzem. Ping’er zamarła wbezruchu – tylko jej pierś falowała gwałtownie wraz zkażdym oddechem.


  –Puść ją – rzuciłam. Wzięłam głęboki oddech, tłumiąc odruchową chęć poczynienia kroków, które mogłyby się okazać pochopne.


  –Rzuć łuk icofnij się – warknął. – Pozwól mi odejść, anikomu nie stanie się krzywda.


  –A co miałoby cię wówczas powstrzymać przed zabiciem nas? – spytałam ostro.


  –Daję ci na to moje słowo – powiedział, całkiem jakby było ono cokolwiek warte. Jakby nie wdarł się do naszego domu podstępem, wykorzystując naszą gościnność iniecnie nas oszukując.


  Na widok mojego wahania naparł ostrzem mocniej na szyję Ping’er. Zrany popłynął strumyczek krwi ipoplamił jej jasne szaty, az jej gardła wydobył się zduszony jęk, choć nadal ani drgnęła.


  –Skrzywdź ją bardziej, apożałujesz tego po dziesięciokroć – ostrzegłam go, starając się zawrzeć wtych słowach prawdziwą groźbę. – Nie potrzebuję broni, abyś słono za to zapłacił.


  W mroku rozbłysły jego białe zęby, gdy uśmiechnął się drapieżnie.


  –Och, jestem tego pewien. Nie odważyłbym się zmierzyć ztak słynną wojowniczką. – Wjego głosie pobrzmiewały drwiące nuty.


  Stłumiłam gniew ipozwoliłam, aby mój łuk upadł na ziemię. Gang natychmiast wypuścił Ping’er zuścisku, pchnął ją ku mnie irzucił się do ucieczki. Gdy ją złapałam, znieba spływała już chmura, na którą mistrz wsiadł pośpiesznie izniknął wciemności.


  Odruchowo chciałam puścić się wślad za nim, ale wówczas Ping’er krzyknęła cicho, chwytając się za szyję, iosunęła się na ziemię. Dłoń miała mokrą od własnej krwi. Mój żołądek skurczył się nieprzyjemnie, kiedy kucnęłam obok niej iujęłam jej lodowate ręce. Uwolniłam nieco swojej energii, aby ją uleczyć, ichwilę później rana się zagoiła, zasklepiając się wcienką białą linię. Efekt nie do końca mnie zadowalał, można było dokonać tego wprawniej, ale wtej chwili wpobliżu nie było nikogo, kto zrobiłby to lepiej.


  Ping’er jęknęła, pocierając skronie.


  –Xingyin, co się wydarzyło? Dlaczego… dlaczego mistrz Gang to zrobił?


  Zmarszczyłam czoło.


  –Nie wiem – wyznałam. – Ale wiem, że okazał się kłamcą izłodziejem.


  Gdy dźwignęła się zziemi, spomiędzy fałd jej żółtej szaty coś się wysunęło – podłużna perła zawieszona na cienkim złotym łańcuszku. Lśniła wewnętrznym blaskiem, niemal jak smocze perły, lecz brakowało jej ich mocy. Czy dawniej również nosiła ten wisiorek? Czy przez cały czas ukrywała go pod ubraniem?


  –Ping’er? – zagadnęłam ją. – Co to takiego?


  Gdy musnęłam lśniącą powierzchnię klejnotu, okazał się zaskakująco ciepły.


  Wyraźnie spochmurniała.


  –Uformowała się wdniu, wktórym opuściłam dom. Łzy nieśmiertelnych zMorza Południowego, wywołane najsilniejszymi emocjami, przekształcają się wperły – wyjaśniła.


  –Tęsknisz za swoją rodziną? – zapytałam, nim zdołałam ugryźć się wjęzyk. Cóż za głupie, bezmyślne pytanie. Musiała tęsknić, chociaż nigdy tam nie wróciła, ani razu na przestrzeni wszystkich tych dziesięcioleci.


  Zamrugała gwałtownie, aw jej oczach zalśniły łzy. Odwróciłam wzrok, dając jej czas na dojście do siebie. Moją uwagę przykuł jakiś błysk wtrawie – pośród jej źdźbeł spoczywało nasionko lauru. Podniosłam je iobróciłam wpalcach; dobrze znałam jego chłodną, twardą powierzchnię, ale po raz pierwszy trzymałam je nieprzymocowane do gałęzi. Moją skórę przeszył impuls energii. Czy to właśnie onie chodziło mistrzowi Gangowi? Dlaczego miałby sobie zadawać tyle trudu zjego powodu? Spojrzałam na laur, którego pień znaczyły głębokie bruzdy, całkiem jakby zaatakowała go jakaś potężna bestia. Cały był wymazany ciemnym płynem. Czy to była krew mistrza? Zranił się, próbując zrąbać krzew?


  W powietrzu unosił się drzewny zapach, aze szczelin wpniu sączyła się błyszcząca złotem posoka iściekała po korze. Na moich oczach brzegi rozszczepionego drewna zaczęły się do siebie zbliżać, spajając się ze sobą – aż do momentu gdy na nowo się połączyły, zasklepiając rany. Podniosłam wzrok wyżej, na nasiona lauru, lśniące między liśćmi niczym srebrzyste lodowe okruchy. Od zawsze uważałam je za niezwykle piękne. Cenne irzadkie. Tym razem jednak ich widok przeniknął mnie chłodem, gdy zaczęłam się zastanawiać, jakie tajemnice może skrywać ich migotliwe wnętrze.
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  W świetle późnego popołudnia pień drzewa laurowego lśnił niczym lodowa kolumna. Przesunęłam palcami po korze – ponownie gładkiej jak marmur, całkiem jakby poprzedniej nocy nie strzaskało jej ostrze siekiery. Jakby to wszystko, co wydarzyło się wczoraj wnocy, było tylko snem, wytworem mojej wyobraźni.


  –Czy właśnie tu spędzasz większość czasu? – spytał Liwei, podchodząc do mnie.


  Skrzywiłam się.


  –Tutaj spędziłam ostatnią noc – uściśliłam. – Chociaż wcale tego nie planowałam.


  Bez chwili zwłoki opowiedziałam mu oszczegółach starcia zmistrzem Gangiem.


  Gdy wysłuchał mojej historii, twarz mu pociemniała.


  –Czy on cię skrzywdził?


  Pokręciłam głową, wmilczeniu podając mu nasionko – mniejsze od paznokcia na moim kciuku, skrywające pod powierzchnią jakąś ciemną, skłębioną substancję niczym strzępek chmury.


  –Spadło zgałązki. Zawiera magię, której nie umiem zidentyfikować…


  Wziął je ode mnie iprzyjrzał mu się uważnie.


  –Zimne. Ajego energia jest silna, ale obca. Sprawdźmy to…


  Gdy uniósł drugą rękę, nasionko wzbiło się wpowietrze. Otoczyły je szkarłatne promienie, strzelając wysoko ztrzaskiem, apotem niknąc równie niespodziewanie iodsłaniając poczerniałą powierzchnię: nasionko przypominało teraz bryłkę węgla. Poczułam ulgę na myśl otym, że wcale nie okazało się tak cenne, jak sądziłam – nie skrywało żadnych tajemnych mocy. Ajuż na pewno niewartych zachodu, jaki mistrz Gang włożył wjego pozyskanie.


  –Xingyin? Spójrz!


  Zaskoczona naglącymi nutami wgłosie Liweia, przyjrzałam się ponownie nasionku, które zalśniło, jakby zrzuciło ciemną powłokę – jego blask był tylko odrobinę bardziej przytłumiony niż wcześniej. Askoro oparło się potędze ognia Liweia, musiało skrywać naprawdę potężną moc…


  Z moich palców popłynął strumień migotliwego powietrza, więżąc nasionko wswoim uścisku inapierając na nie, dopóki jego powierzchnia nie pokryła się siateczką pęknięć. Zamarłam, przekierowując do niego jeszcze więcej mojej energii, aby je skruszyć, udowodnić sobie, że wcale nie ma tak wielkiego znaczenia… wówczas jednak jego wnętrze rozbłysło ipęknięcia zniknęły bez śladu.


  Liwei zmrużył oczy, podnosząc dłoń wstronę drzewa; trysnęły zniej płomienie, otaczając pień skoncentrowanymi falami. Gdy ogień otulił srebrzyste liście ikorę, mimowolnie schowałam głowę wramiona, tłumiąc chęć protestu – kochałam to drzewo od małego; bawiłam się wcieniu, który dawał, urzeczona jego pięknem. Gdy Liwei zacisnął dłoń wpięść, płomienie strzeliły wyżej, jeszcze gorętsze niż przed chwilą. Kora zaczęła ciemnieć… ogień jednak nagle przygasł izniknął, zostawiając po sobie jedynie kłęby dymu. Zpęknięć wkorze znów wyciekał błyszczący sok, spływając po pniu strumyczkami. Laur otoczyła świetlista poświata, aosmalone szczeliny zaczęły niknąć ijuż za moment drzewo nadal stało przed nami wswej niezmienionej, nieskazitelnej formie.


  –Ma zdolność do regeneracji – ocenił Liwei. – Aczkolwiek nigdy wcześniej nie miałem do czynienia zczymś równie potężnym.


  Przypomniałam sobie, zjaką łatwością przychodziło mi teraz używanie magii – zupełnie inaczej niż wtedy, gdy poświęciłam swoją siłę życiową, żeby uwolnić smoki. Ku zdumieniu wszystkich doszłam do siebie naprawdę szybko – teraz zaś wiedziałam dlaczego.


  –Mnie też uleczyło. Gdy wróciłam… ledwie byłam wstanie podtrzymać osłony, aw tym momencie jestem niemal tak samo silna jak poprzednio.


  Poczucie ulgi walczyło we mnie olepsze znarastającym strachem.


  –Cieszy mnie to – powiedział Liwei, skłaniając ku mnie głowę. – Ale dlaczego mam wrażenie, że cię to niepokoi?


  –Do czego można je jeszcze wykorzystać? Co zamierza znim zrobić mistrz Gang? Kim on właściwie jest? Bo na pewno nie niegroźnym grajkiem ani zwykłym złodziejaszkiem…


  –Dowiemy się tego – zapewnił mnie. – Masz może więcej tych nasion?


  –Nie. Nie można ich zerwać, ani ręcznie, ani żadną bronią. Drzewa nie da się nawet drasnąć mieczem czy sztyletem. Ślady natychmiast znikają, tak jak to było wprzypadku uszkodzeń spowodowanych twoim ogniem. Nie mam pojęcia, jak mistrz Gang zdołał zdobyć nasiona…


  –Może jego siekiera była zaklęta? – podsunął Liwei. – Przypominasz sobie zubiegłej nocy coś jeszcze?


  Zastygłam wbezruchu, wracając myślami do wydarzeń zpoprzedniej nocy.


  –Mistrz Gang był zaskakująco silny iszybki. Jego broń, wprzeciwieństwie do naszych, poważnie naruszyła korę lauru, ale nie wyczuwałam aury magii.


  Nagle kątem oka złowiłam jakiś ruch, agdy spojrzałam wtę stronę, spostrzegłam spływającą znieba ku skrzydłu dla gości chmurę. Kto ją wezwał? Podążając wślad za nią, szybko dotarliśmy do dziedzińca, przy którym mieszczą się kwatery mistrza Haorana. Ziemię ocieniały tu magnolie; ich korzenie rozpościerały się pośród traw, agałęzie kołysały leniwie nad blatem okrągłego kamiennego stołu.


  Gdy zapukałam do zakratowanych drzwi, ze środka dobiegło stłumione przekleństwo, apotem odgłos szybkich kroków. Liwei pchnął skrzydła drzwi iotworzył je na oścież. Wewnątrz było ciemno – okna przesłaniały zasłony. Jedyny blask oświetlający wnętrze, gdy przekradaliśmy się przez spowity mrokiem pokój, wpadał przez otwarte drzwi. Wpowietrzu unosił się słodki, odurzający zapach, wydzielany przez zgniecione płatki kwiatów upchnięte do jedwabnych woreczków – niektóre były zawiązane, zinnych, otwartych, wysypywała się na podłogę ich zawartość.


  Mistrz Haoran zerwał się ze swojego miejsca wkącie, wktórym garbił się nad drewnianą skrzynką, wstawiając do niej dzbany wina zapieczętowane czerwoną tkaniną. Zamrugał, osłaniając oczy przed słonecznym blaskiem.


  –Ostrożnie! – zawołał. – Światło może zaszkodzić płatkom!


  Przywoławszy swoją moc, zdarłam nią zasłony zokien, wpuszczając do środka więcej światła.


  –Skończ ztą farsą. Nie przybyłeś tu zpowodu kwiatów.


  –O czym ty mówisz? – Haoran wytrzeszczył na mnie oczy. – Ico tu właściwie robisz?


  –Moglibyśmy cię spytać oto samo – odparł spokojnie Liwei. – Dlaczego zamierzasz najwyraźniej opuścić nas wtakim pośpiechu, nie pożegnawszy się nawet ze swoją gospodynią?


  –Cóż… wynikły pewne palące sprawy. Rodzinne – wykrztusił prędko, bez przekonania.


  Przyłapany na gorącym uczynku, był równie kiepskim kłamcą co ja wcześniej, jeszcze zanim spłynął na mnie dar elokwencji, gdy zostałam zmuszona do oszukiwania wszystkich dzień wdzień. Wmyśli zaczęłam analizować wydarzenia ostatnich dni, prędko łącząc ze sobą poszczególne elementy układanki: przybycie Haorana do pałacu wraz zmistrzem Gangiem… to, jak hojnie częstował nas swoim winem… iteraz jego nagły pośpiech.


  –Po co tu przyszedłeś? Dlaczego nas okłamałeś? – spytałam ostro.


  Mistrz Haoran zamarł, apotem rzucił się wstronę drzwi. Zpalców Liweia natychmiast wytrysnęły strumienie ognia iotoczyły uciekającego niczym płomieniste węże.


  –Przestań! Litości! Powiem wam wszystko, co wiem! – Miotał się niespokojnie pośród roztańczonych płomieni, jednak wpowietrzu nie unosił się swąd spalonego mięsa. Ogień nie robił mu krzywdy, ajedynie utrzymywał wmiejscu.


  –Wyjawienie prawdy – podjęłam, tym razem nieco łagodniej – to twoja najlepsza szansa na opuszczenie tego miejsca bez szwanku.


  Wiedziałam jednak, że jeśli coś knuje, nie ma co liczyć na moje miłosierdzie.


  Pokiwał gorliwie głową.


  –Nie jestem wysłannikiem królowej Fengjin – wyznał. – Moje wina są najlepsze wcałym królestwie… ale ci aroganccy pałacowi zarządcy uparcie odmawiają mi szansy na przedstawienie królowej moich produktów. Jej Mość uwielbia wina zosmantusa i… chciałem wkraść się wten sposób wjej łaski. Pewnego dnia odwiedził mnie wmoim warsztacie mistrz Gang. Opowiedział orosnących na Księżycu osmantusach, oich kwiatach wpełnym rozkwicie… Wzamian poprosił mnie opewną przysługę. Wówczas wydawała mi się ona całkowicie niegroźna, apoza tym obdarowywanie gospodarza winem jest wdobrym tonie.


  –Wino… – Zganiłam się wmyśli za to, że sięgałam po nie tak ufnie. Mistrz Gang musiał coś do niego dodawać, żeby zagwarantować nam twardy sen. Gdybym wypiła je również wczoraj wieczór, przespałabym wszystko, nieświadoma tego, co się wydarzyło.


  Gdy tak patrzyłam na mistrza Haorana, chorobliwie bladego, cały mój wcześniejszy gniew zniknął bez śladu. On również został okpiony, wykorzystany – jego błahe kłamstewka skutecznie mnie rozproszyły, pozwalając prawdziwemu złoczyńcy działać bezkarnie. Skupiając się na jednym drzewku, przestałam dostrzegać cały las.


  –Co jeszcze ci powiedział? – indagował Liwei.


  –Tylko tyle, że musi… odzyskać coś, co do niego należy. Nie sądziłem, że ma złe zamiary…


  Gdy doszło do mojej konfrontacji zmistrzem Gangiem, również wspomniał oczymś podobnym… Uznałam wówczas, że to czcze pogróżki, kłamstwo mające na celu usprawiedliwić jego działania.


  –Kim on jest? – spytałam.


  –Nie mówił… aja nie śmiałem pytać. – Mistrz Haoran przygryzł dolną wargę. – Gdy go poznałem, miał przy sobie jadeitową ozdobę zwyrzeźbionym wniej słońcem. Od tamtej pory nie widziałem jej uniego…


  Symbol Niebiańskiego Królestwa. Usłyszałam, jak Liwei wciąga powoli powietrze wpłuca; wpiersi poczułam nieznośny ciężar.


  –Nie wiem nic więcej, przysięgam! – jęknął mistrz Haoran drżącym głosem.


  –Uwolnij go – poprosiłam Liweia. – On też został oszukany.


  Gdy ogniste więzy zniknęły, mistrz Haoran opadł na ziemię, wstrząsany drgawkami. Powiódł wzrokiem po jedwabnych zawiniątkach porozkładanych wcałym pokoju.


  –Weź osmantus. Możesz odejść wolno – zapewniłam go.


  –Dziękuję!


  Skłonił się nam, apotem zgarnął tak wiele woreczków, ile tylko zdołał zmieścić wobjęciach, inie oglądając się za siebie, wybiegł zpomieszczenia; usłyszeliśmy jeszcze tylko szelest wiatru, gdy jego chmura wzbiła się wniebo.


  Przez chwilę trwaliśmy wraz zLiweiem wmilczeniu, które książę wkońcu przerwał, mówiąc:


  –Wiele osób nosi podobne ozdoby. Nawet jeśli pochodził zNiebiańskiego Królestwa, to wcale nie znaczy, że przybył tu na rozkaz mojego ojca. Cesarz nie musi się posuwać do takich występnych czynów. Księżyc jest pod jego niebiańskimi rządami. Gdyby chciał, mógłby zażądać od twojej matki, aby przyjęła mistrza Ganga wswoje progi.


  Cóż – nie gdyby chciał utrzymać wszystko wsekrecie. Mimo to kiwnęłam głową, szukając wtej informacji choć krztyny pokrzepienia. Nie miałam najmniejszej ochoty na ponowną konfrontację zNiebiańskim Cesarzem.


  –Musimy poznać więcej szczegółów. Może mentorka Daoming wie coś na temat owych nasion lauru?


  Mentorka Daoming była jedną znielicznych osób wJadeitowym Pałacu, którym ufałam – troszczyła się omnie, chociaż na początku, gdy miałam problemy znauką pod jej okiem, wcale nie odnosiłam takiego wrażenia. Dopiero później dotarło do mnie, że próbowała mi pomóc przełamać bariery ograniczające moją moc – igdy nabrałam do niej szacunku, ona obdarzyła mnie tym samym.


  –Zapytam ją oto – obiecał Liwei.


  Gdy wsunął laurowe nasionko do wewnętrznej kieszeni rękawa, wyhaftowane na nim żurawie rozpostarły skrzydła, jakby szykowały się do lotu. Jego szata była uszyta znajprzedniejszego błękitnego brokatu, przewiązana wpasie srebrzystym brokatowym sznurem. Mój wzrok spoczął na jego gładkiej, smukłej szyi; spojrzałam na jego czarne włosy, zebrane wwęzeł otoczony koroną zszafirów izłota.


  Jakże dostojnie wyglądał! Iście królewsko idumnie. Wezbrało we mnie irracjonalne pragnienie, by również ubierać się zwiększą dbałością, upinać włosy wbardziej wyszukany sposób, zamiast wiązać je prosto wpołowie pleców… Tutaj, wmoim domu, nie czułam potrzeby noszenia się elegancko.


  –Czy wybierasz się dziś na przyjęcie? – zapytałam, choć wiedziałam, że nie lubi podobnych imprez.


  Pokręcił głową.


  –Dlaczego pytasz?


  –Bo wyglądasz… Bo… jesteś taki wystrojony iw ogóle… – bąknęłam nieporadnie.


  Kącik jego ust uniósł się wuśmiechu.


  –Znajdujesz mój strój miłym dla oka?


  Podchwyciłam jego wzrok.


  –Pasuje ci. – To nie było pochlebstwo; wyglądał dokładnie tak, jak powinien książę koronny Niebiańskiego Królestwa, nigdy jednak nie odczuwałam dotkliwiej przepaści, jaka dzieliła nas zuwagi na nasze pozycje.


  Wyczułam falowanie jego mocy, gdy jego korona zmieniła się wprostą, srebrną obręcz, ażurawie na szacie znieruchomiały izniknęły.


  –Nigdy nie byłaś zbyt dobra wukrywaniu swoich myśli – zauważył.


  –Nie przed tobą – przyznałam. – Iwcale nie musiałeś tego robić.


  Mimo to nie mogłam zaprzeczyć, że poczułam się teraz wjego towarzystwie swobodniej.


  –Ale chciałem – wyznał prosto, odsuwając sobie zczoła niesforne pasemko. – Xingyin? Czy mógłbym ci coś pokazać?


  Zdziwiła mnie natarczywość wjego głosie.


  –Teraz?


  Podniósł wzrok na ciemniejące niebo.


  –Lepszej pory nie będzie. Wrócisz przed świtem.


  Zacisnął palce na mojej dłoni ipociągnął mnie za sobą na zewnątrz, ku czekającej już na nas chmurze. Wiatr owiewał moją twarz, gdy wzbijaliśmy się wpowietrze, coraz wyżej iwyżej, dopóki mój dom nie zmienił się wlśniący woddali blady dysk. Dawniej również podróżowaliśmy wten sposób – gdy nasze serca biły wjednym rytmie, jeszcze zanim rozdzieliła nas gwałtowna burza…


  Kiedy nasza chmura się zatrzymała, podniosłam wzrok, zapominając ocałym świecie. Nad nami lśniły gwiazdy, ciągnąc się aż po kraniec nieba, zjawiskowe niczym oświetlony blaskiem księżyca mroźny krajobraz.


  –Liwei? Gdzie właściwie jesteśmy? – spytałam. Wchłodne powietrze wzbiły się obłoczki mojego oddechu.


  –Nad Srebrzystą Rzeką.


  –Czy to gwiazdy, które rozdzieliły Tkającą Boginię zjej śmiertelnym mężem?


  To była znana legenda, powtarzana często wKrainie Śmiertelnych.


  Pokiwał głową.


  –Podobny związek jest wbrew prawu naszej krainy. Według tej historii bogini zbiegła na świat wdole, dopóki nie kazano jej powrócić na niebiosa. Jej mąż podążył za nią mimo przeciwności losu, narażając się na spore niebezpieczeństwa, ipo wielu niedolach wkońcu pozwolono im się spotykać jednego dnia wroku. Festiwal Qixi to święto obchodzone przez śmiertelnych siódmego dnia siódmego miesiąca kalendarza księżycowego.


  W przeszłości byłam oczarowana tą opowieścią omiłości, jej romantyzmem irzewnością. Jednak po tym, jak osobiście doświadczyłam bólu złamanego serca, historia kochanków budziła moje współczucie. Gdy ją wspominałam, nieuchronnie przychodzili mi na myśl moi rodzice ipodobieństwa losów obu tych par. Być może wszelkie tego typu związki były zgóry skazane na tragiczne zakończenie? Bo jaka przyszłość mogła czekać dwoje ludzi, zktórych jedno było śmiertelnikiem, adrugie nieśmiertelne, gdy rozdzieli ich śmierć?


  –Czemu tak posmutniałaś, Xingyin? – Liwei pochylił się wmoją stronę, dopóki nasze czoła się ze sobą nie zetknęły. – To tylko legenda.


  Mimo to historię mojego ojca śmiertelnicy również uznawali za mit, podobnie jak opowieść ouzyskaniu przez moją matkę nieśmiertelności. Być może legendy, które poruszały wnas najczulsze struny, zawierały wsobie ziarno prawdy?


  –Czy to wydarzyło się naprawdę? – spytałam, licząc wduchu, że jednak nie, że bohaterowie tej opowieści nie musieli cierpieć, że ich serc nie przepajały wieczna tęsknota irozpacz.


  Liwei zwlekał dłuższą chwilę zodpowiedzią.


  –Być może? Dawno temu… – odparł wreszcie. – Ale teraz to miejsce jest wyludnione. Nie ma tu nikogo oprócz nas.


  –Czy miłość naprawdę może być taką udręką? Jedna cudowna noc… icały rok cierpienia.


  Splótł palce swojej dłoni zmoimi; jego dotyk był silny ipewny.


  –To zależy.


  –Od czego?


  –Od tej jednej nocy – powiedział łagodnie. – Od tego, na co czekają.


  Nasze ramiona się otarły, gdy tak staliśmy obok siebie, wpatrując się wbezkresne morze świateł. Jedwab zaszeleścił, kiedy Liwei sięgnął do wnętrza rękawa iwydobył zniego lakierowaną szpilkę do włosów wodcieniach nieba, wysadzaną przejrzystymi kamieniami. Tę samą, którą zrobił dla mnie… iktórą oddałam mu po tym, jak dowiedziałam się, że jest obiecany innej. Przeniosłam wzrok na jego ciemne oczy ipoczułam, jak moje ciało przenika fala ciepła.


  –Gdy ci ją wcześniej dałem, twierdziłem, że to prezent wzamian za twój podarunek. Byłem tchórzem, nie przyznając się wówczas do tego, co naprawdę czułem. Apotem, kiedy pierwszy raz się rozstaliśmy, tak bardzo żałowałem tego, oczym ci nie powiedziałem… ibałem się, że już nigdy nie będę miał okazji ci tego wyznać. – Głos drżał mu od natłoku emocji. – Gdybyś zechciała mnie przyjąć… poprzysiągłbym ci wierność. Już na zawsze.


  W moim sercu zapłonęła iskierka nadziei… natychmiast jednak stłumiona przez wspomnienie otym, że kroczyliśmy już kiedyś tą ścieżką iże wślad za nami postępował ból. Nasze rodziny. Jego królestwo. Moje nieufne serce. To były przeszkody nie do pokonania. Nie było szans na to, by nasze rodziny wymieniły przedślubne podarki; nie będzie radosnego połączenia dwóch rodów. Ostatnim razem, gdy widziałam Niebiańskiego Cesarza, próbował mnie zabić. Na samo wspomnienie tamtego przeszywającego bólu, który przenikał moje ciało, tamtego nieporównywalnego zniczym cierpienia czułam mrowienie blizn przecinających nadal moją pierś. Apoza tym… jak miałabym zostawić ponownie matkę samą, pogrążoną wżałobie po śmierci ojca?


  W ciszy, która między nami zapadła, Liwei zauważalnie zesztywniał isię wycofał.


  –Sądziłem, że ty również tego pragniesz… Być może się myliłem.


  W jego formalnym tonie brzmiała uraza, na której dźwięk serce ścisnęło mi się zbólu. Schwyciłam mocniej jego dłoń, aby spleść nasze palce.


  –Pragnę – zapewniłam go zmocą. – Po prostu… potrzebuję czasu. Twoi rodzice mnie nienawidzą, aja nie mogę zostawić mojej matki. Jeszcze nie. Apoza tym… – Urwałam, zdjęta lękiem, który wykiełkował wtym momencie wmoim sercu.


  Bo wiedziałam, że gdybym zgodziła się poślubić Liweia, na zawsze musiałabym zamieszkać wJadeitowym Pałacu, odziana wjedwabie, uginająca się pod brzemieniem złota, zakuta wkajdany protokołu. Ichociaż książę nie był jak jego ojciec ani matka, wiązałyby nas te same złocone pęta. Nie mogłam dać się zamknąć wklatce. Ów ostatni rok swobody dał mi posmakować możliwości wynikających zżycia zdala od ograniczeń narzucanych przez Niebiańskie Królestwo. Być może dla wielu osób to byłoby jak sen: poślubić księcia koronnego iżyć wpałacu pośród chmur… Ale życie zteściową, która mnie nienawidzi, iteściem, który próbował mnie zamordować, byłoby raczej jak koszmar niż spełnienie marzeń.


  Liwei wsunął zuśmiechem szpilkę wmoje włosy.


  –Zaczekam – powiedział. – Wystarczy mi świadomość, że czujesz to samo, ale… zamierzam powiedzieć rodzicom omoich zamiarach.


  –Naprawdę? – wykrztusiłam zniedowierzaniem.


  –Kolejne nieoczekiwane zaręczyny wbrew moim wyborom to ostatnie, czego mi trzeba.


  Jego wyznanie sprawiło, że wgłowie pojawiła mi się nieproszona myśl, która napełniła mnie niepokojem.


  –Myślisz, że jak zareagują?


  –Moja matka się wścieknie. Aojciec… Cóż, nie jestem już wtakim wieku, że mógłby użyć swoich zwykłych sposobów perswazji. Itak przez całe życie tylko go rozczarowywałem. Nigdy nie nauczyłem się postępować zgodnie zjego wolą.


  Cieszyło mnie to, choć jego słowa wzmogły jeszcze mój niepokój. Już raz boleśnie odczułam na własnej skórze gniew cesarza iwidziałam, jak bez wahania zaatakował swojego syna. Wtamtym momencie moja nienawiść do Niebiańskiej Cesarzowej nieco zelżała, gdy dotarło do mnie, że przynajmniej jedno zrodziców Liweia troszczy się oniego ipróbuje go na swój sposób wspierać.


  –To jednak bez znaczenia, dopóki będziemy razem – zapewnił mnie.


  Gdy się zbliżył, oczy miał pociemniałe od emocji, które wzburzyły krew wmoich żyłach. Onie – nie zamierzałam pozwolić, aby tę chwilę splamiło zwątpienie; podobne drobne radości były wmoim życiu czymś tyleż cennym, ile rzadkim. Wtuliłam się wniego, wdychając jego czysty, pokrzepiający zapach. Minęło tak wiele czasu, odkąd ostatni raz trzymał mnie wramionach… Gdy jego dłoń zsunęła się na moją talię, wżyłach zapłonął mi ogień iogarnął mnie nagły głód: splotłam ręce na jego karku, żeby przyciągnąć go bliżej. Jego usta odnalazły moje – ciepłe iczułe, ajednocześnie nieustępliwe. Jak bardzo tęskniłam za ich słodyczą! Za tym napełniającym rozkoszną udręką uczuciem towarzyszącym połączeniu naszych ciał. Otoczył mnie mocniej ramionami, gdy opadliśmy miękko wchłodne fałdy naszego obłoku, kojącego moją rozpaloną skórę niczym balsam.


  Przymknęłam oczy ipozwoliłam się porwać fali marzeń, lśniących jasno jak rzeka gwiazd.
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  Z drzemki wyrwało mnie rozbrzmiewające wmoim umyśle dziwne dzwonienie. Ktoś przedarł się przed osłony… Otworzyłam szeroko oczy, próbując wysondować aurę intruza. Była znajoma… podszyta palącym, jaskrawym gniewem.


  Wenzhi.


  Nie zamierzałam się znim spotykać. Będę go ignorować, tak jak czyniłam to już wielokrotnie wcześniej. Ostatnio zjawiał się coraz częściej, beztrosko naruszając bariery chroniące nasz dom; wiedziałam, że przeniknięcie przez nie niepostrzeżenie przyszłoby mu bez trudu, tak jak czynił to już nieraz ztymi wNiebiańskim Królestwie. Być może bawiło go sprawianie, że sygnały ostrzegawcze stawiały mnie wstan najwyższej gotowości, podrywając jak donośny dźwięk uderzenia wgong? Może wolał oszczędzać sobie wten sposób kłopotu budzenia mnie osobiście. Nigdy nie zapuszczał się do mojej komnaty – prawdopodobnie nie wiedział, gdzie się znajduje, chociaż ja wolałam myśleć, że po prostu nie śmie tego robić. Po tej chwili początkowego niepokoju zapadała zwykle na powrót niezmącona niczym cisza, ale jego obecność na balkonie mojego domu drażniła mnie bezustannie niczym pył pod powiekami. Zawsze czekał cierpliwie, aodchodził dopiero wraz zpierwszym brzaskiem.


  Od samego początku opierałam się skutecznie chęci zrywania się, by przegonić go znaszych terenów. Wiedziałam doskonale, że lepsze od tego będzie uporczywe ignorowanie go, bo wten sposób urażę jego dumę. Mimo to wcale nie podobało mi się, że gorycz igniew towarzyszące jego obecności burzyły krew wmoich żyłach; budziły wspomnienia palące jak ogień. Podczas tych bezsennych nocy, gdy miotałam się wpościeli, pośród skłębionych jedwabnych prześcieradeł, jedynym pocieszeniem była dla mnie myśl ojego poirytowaniu, spowodowanym bezowocnym czekaniem.


  Do mojego pokoju napłynęły melodyjne dźwięki cytry. Piękne ipełne udręki, jednak wygrywane tak cicho, że gdybym spała, zpewnością nie wyrwałyby mnie ze snu. Każda zprzeciągłych nut przechodziła płynnie wdrugą, wibrując wstrzymywaną pasją. Melodia wzbudziła we mnie ból, az krańców pamięci napłynęły wspomnienia momentu, wktórym słyszałam ją ostatni raz: Wenzhiego trącającego struny swojego qinu tuż przed tym, jak podstępem odurzyłam go, aby uciec. Poczułam palący gniew. Jak śmie tu przychodzić? Jakim prawem gra teraz tę melodię?


  Zerwałam się złóżka, narzuciłam na siebie szatę izawiązałam ją pośpiesznie wokół talii jedwabnym sznurem, apotem chwyciłam ze stołu swój łuk, przewiesiłam go sobie przez plecy ipo krótkim namyśle wsunęłam za pas kilka sztyletów. Przeszłam korytarzem szybko, bezszelestnie, żeby nikogo nie zbudzić, iwbiegłam po schodach. Gdy dotarłam na górę, otworzyłam drzwi iwyszłam na balkon.


  Wenzhi siedział ze skrzyżowanymi nogami na posadzce, trzymając na kolanach swój czerwony, lakierowany qin; jego czarne szaty rozlewały się wokół niego na kamieniach ciemną plamą. Część włosów miał zebraną ispiętą jadeitowym pierścieniem, areszta spływała mu swobodnie na plecy. Nie widziałam jego twarzy, gdy tak pochylał się nad swoim instrumentem, wprawnie uderzając wjego struny. Kiedy przystanęłam, podniósł na mnie wzrok, zawieszając palce nad quinem; muzyka ucichła. Na widok jego oczu wnętrzności skręciły mi się wciasny węzeł – srebrzysty odcień tych źrenic przypomniał mi ojego zdradzie.


  Bez namysłu przypuściłam atak, posyłając wjego stronę silny strumień skłębionego powietrza. Zareagował błyskawicznie, zrywając się na równe nogi iz gracją usuwając się zdrogi podmuchu. Wówczas, bez chwili zwłoki, skoczyłam na niego ze sztyletem wdłoni… złapał mnie jednak za nadgarstek tuż przed tym, jak zdołałam zadać cios, zamykając go wżelaznym uścisku. Natychmiast dobyłam zza pasa drugi sztylet iopuściłam go na jego pierś – wtym samym momencie, wktórym jego ciało otoczyła lśniąca powłoka osłony. Rozbłysnęła wkontakcie zostrzem, amoje ramię przeszył silny wstrząs. Rozwarłam palce isztylet upadł ze szczękiem na kamienną posadzkę. Staliśmy tak naprzeciwko siebie, nieruchomo; czułam, jak wmojej piersi wzbiera nieokiełznany gniew, dopóki nie stał się on tak silny, że ledwie mogłam oddychać.


  –Cóż, zgotowałaś mi lepsze przyjęcie, niż się spodziewałem! – Wyszczerzył zęby wbezczelnym uśmiechu. – Gdybyś naprawdę chciała mnie zabić, użyłabyś swojego łuku.


  –Cios sztyletem bardziej boli.


  Zacisnąwszy szczęki, wraziłam mu kolano wtrzewia. Gdy zgiął się wpół, uwolniłam się zjego uścisku icofnęłam poza jego zasięg, natychmiast otaczając swoje ciało migotliwą osłoną.


  Wenzhi przechylił głowę na ramię.


  –Czy podobało ci się, jak grałem?


  –Tak samo jak ostatnim razem. Czyli wcale. – Odruchowo zwinęłam dłonie wpięści. – Odejdź. Iwięcej nie wracaj.


  –Czy naprawdę po tych wszystkich miesiącach ukrywania się przede mną iunikania mnie przyszłaś tu tylko po to, żeby mi to powiedzieć?


  –Nie ukrywałam się. Nie mam ochoty nigdy więcej cię oglądać.


  Przyjrzał mi się znieprzeniknionym wyrazem twarzy.


  –Wydajesz się bardziej wściekła niż ostatnim razem, gdy się tu spotkaliśmy…


  –Co masz na myśli? Awięc to nie był sen? – spytałam ostro.


  Milczał przez chwilę, nim odpowiedział:


  –I tak, inie.


  –Cóż za bezsensowna odpowiedź! – prychnęłam. – Jakiej nikczemnej magii użyłeś?


  –Nie zrobiłbym ci czegoś takiego – zapewnił mnie. – Nie igrałem ztwoim umysłem, ajedynie ztwoim otoczeniem.


  Nie miałam ochoty zastanawiać się nad znaczeniem jego słów.


  –Daremny trud.


  –No nie wiem – zaprotestował zdenerwującą pewnością siebie. – Gdyby tak było, nie przyszłabyś tu, prawda?


  Zmrużyłam oczy, przypominając sobie srebrną szpilkę spoczywającą wszufladzie, do której ją wrzuciłam.


  –Dlaczego akurat szpilka?


  Na jego ustach pojawił się nikły uśmiech.


  –Pomyślałem, że być może docenisz nawiązanie. Niemal rozdarłaś mi nią gardło.


  –Wielka szkoda, że chybiłam.


  –Nie chybiłaś. Powstrzymałem cię.


  –Och, jakże wielki akt odwagi: powstrzymać bezbronnego jeńca! – zakpiłam.


  –Na pewno nie nazwałbym cię bezbronną. – Uśmiechnął się szerzej. – Jeśli zaś chodzi omnie… cóż, działałem wsamoobronie. Wolę zachować gardło wdobrym stanie, jeśli pozwolisz.


  Gdy ruszył wmoją stronę, zdjęłam zpleców łuk.


  –Jeszcze jeden krok iotrzymasz wreszcie tę strzałę, na którą od tak dawna zasługujesz. Po co tu przyszedłeś? Wiesz, że nie chcę mieć ztobą nic wspólnego.


  Zamarł ledwie zauważalnie.


  –Aby ci pogratulować. Kiedy ślub?


  –Jaki znowu ślub? – odparłam bez namysłu, natychmiast żałując wypowiedzianych słów.


  Jego oczy rozbłysły zaskakująco jasno.


  –Nie oświadczył ci się… czy nie przyjęłaś oświadczyn? – spytał. – Jeśli wierzyć plotkom, niewielu uważało, że odmówisz, aczkolwiek muszę przyznać, że nic nie ucieszyłoby mnie bardziej.


  –Nie odrzuciłam oświadczyn – warknęłam, rozsierdzona do granic. Wenzhi od zawsze potrafił wytrącić mnie zrównowagi iw najmniejszym stopniu mi się to nie podobało. – Przyjmę je, gdy tylko uporządkujemy pewne… kwestie.


  –Na przykład: jak powstrzymać Ich Niebiańskie Moście przed zamordowaniem ciebie, swojej przyszłej synowej? Sama sobie odpowiedz na pytanie, czy obecna cesarzowa jest zadowolona ztakiego obrotu spraw. Albo czy byłabyś naprawdę szczęśliwa, zamknięta wzłoconej klatce Jadeitowego Pałacu na resztę swoich dni.


  –Śmiałe słowa jak na kogoś, kto sam wcześniej mnie uwięził – warknęłam zpogardą, starając się zamaskować ból, jaki wywołały we mnie jego słowa, tak bliskie prawdy.


  Na jego szyi wystąpiły plamy rumieńca.


  –Xingyin… nie wychodź za niego.


  –Jak śmiesz! – wycedziłam. – Nie znaczysz dla mnie nic… Mniej niż nic po tym, co zrobiłeś!


  –Czy mi wybaczysz? – Wjego głosie, zazwyczaj tak spokojnym, pobrzmiewało napięcie. – Gdybyśmy tylko mogli zacząć od nowa…


  –Nie będzie żadnego zaczynania od nowa, Wenzhi. To skończone. – Gdy wymówiłam jego imię, coś we mnie drgnęło, poruszyły się dawne wspomnienia, októrych wiedziałam, że muszę całkiem je stłumić. – Jestem szczęśliwa. Wydawało ci się, że mnie znałeś… ale wcale tak nie było. Widziałeś we mnie tylko to, co chciałeś widzieć: narzędzie, które możesz ukształtować wedle własnej woli.
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